
G A Z E T A

W i e l k i e g o
I

X ię s i w a

P O Z T A Ń S K I E  G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej W, Dekerą i Spółki. — Redaktor: A» W 'Vł»ł»łO»C*/f#.

1 Z',;. i8 4 i .j\s  is® . W  C z w a r t e k  d n i a  12 .  S i e r p n i a .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 8. S ierpn ia .  

O d j e c h a l i :  J O .  X iążę W  i I h e I m  R a d z i ­
w i ł ł ,  G e n e r a ł - M a jo r  i D o w ó d z c a  szóstej 
b ry g ad y  o b ro n y  k r a jo w e j ,  i ,

J O .  X iężna W i l h e l m ó w  a R a d z i w i ł ł o ­
w a ,  m a łżo n k a  tegoż, do  Cieplic . ,

W ia(lotności zagraniczne. 
P  ó T

_r® 
s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 4, S ierpn ia .
P o s ta n o w ie n ie m  Najłacniejszego P a n a  7. dn ia  

14. L ipca 1841. r. R e fe re n d a rz  s tanu  n a d z w y ­
cz a jny ,  A le x a n d e r  T h is ,  cz łonek  K om m issy i 
p r z y g o to w a w c z e j  do r e w i r y  i i ułożenia p r a w  
dla Królestwa Polsk iego ,  m ia n o w a n y  został
R a d zc ą  stanu  n a d z w y c z a jn y m .

J O .  X iążę N am iestn ik  w y je c h a ł  d o  S k ie r ­
n iew ic .

U s ta w a  dla in s ty tu tó w  n a u k o w y c h  p r y w a ­
tn y c h ,  g u w e r n e r ó w  i nauczycie li  d o m o w y c h  
w  K ró le s tw ie  Polakiem.. Z asady  ogólne. $. 1. 
Ula u ła tw ie n ia  w id o k ó w ^  r z ą d u ,  p o d  w z g l ę ­
d em  p o s tę p ó w  ośw iecenia , 'do7 .w ala  się w  K r ó ­
le s tw ie  P o lsk iem  z a p r o w a d z a ć  ins ty tu ta  n a u ­
k o w e  p r y w a t n e ,  n a  zasadzie p r a w id e ł  \ y  tej

m ie rze  p o s ta n o w io n y c h ,  W  ty m ż e  ce lu  i w  
za m ia rze  z a p e w n ia n ia  ro d z ic o m  w y b o r u  go­
dn y c h  zaufania p r z e w o d n i k ó w  dla ich dzieci, 
u s ta n aw ia ją  się oddzie lne  stopnie*, pod  n a z w a ­
n iem  g u w e r n e r ó w ,  nauczyc ie lek  d o m o w y c h .  
§. 2. W szystk ie  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  insty- 
tu ta  n a u k o w e  p r y w a t n e ,  jak n iem nie j  g u w e r ­
n e r o w ie  d o m o w i ,  nauczyc ie le  i nauczycie lk i,  
zostaję pod  g łó w n ą  z w ie rz c h n o ś c ią  M in is tra  
o św ie ce n ia  n a r o d o w e g o ,  a pod  z a rz ą d e m  i za­
w ia d y w a n ie m  K u ra to r a  o k ręgu  n a u k o w e g o  
W a r s z a w s k ie g o ,  tudz ież  R ady  w y c h o w a n i a  
pub licznego .  R o z d z i a ł  I. O  in s ty tu ta ch  
n a u k o w y c h  p ry w a tn y c h .  §. 3. Ins ty tu ta  n a u ­
k o w e  p r y w a tn e  m o g ą  być  tro jakiego r o d z a ju :  
1) dla w y k ła d a n ia  nauk  u c z n io m  p r z y c h o d z ą ­
cy m  do in s ty tu tu ,  to  jest:  s z k o ły ;  2 )  d la  w y ­
kładania  nauk ,  a z a raze m  u t r z y m y w a n ia  i w y ­
c h o w y w a n i a  u c z n ió w ,  to  je s t :  P en sy e ,  i 3 )  
d la  u t r z y m y w a n ia  u c z n ió w  uczęszcza jących  
d o  szkól r z ą d o w y c h ,  tudz iez  dla p o w ta r z a n ia  
z  n im i lekcyi. §• 4. P rz e d s ta w ie n ia  o za ło ż e ­
n iu  in s ty tu tó w  p ie rw sz e g o  i d rug iego  rodza ju ,  
ro z trzą sa  R a d a  w y c h o w a n i a  p u b l icznego ,  a 
osta teczn ie  je rozs trzyga  K u ra to r  okręgu  n a u ­
k o w e g o ;  do  ro z p o z n a n ia  zaś o s ta tn ich ,  d o s ta ­
tecznym  jest p o z w o le n ie  D y re k to r a  G im n a -  
z y u m ,;  k tó ry  donosi o. te m  K u r a to r o w i .  § - 5 .  
Instytuta nauko yy e p r y w a tn e  p ie rw szych  dw ó ch
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r o d z a j ó w ,  pod ług  zakresu n a u k o w y c h  p r z e d ­
m i o t ó w ,  nie mogą  p r ze w y ż sz a ć  szkół  o b w o ­
d o w y c h .  §. 6. T e  instytuta  o cz te rech  klas- 
sa ch ,  o d p ow ia d a ją ce  s t o p n i o w i  szkół  o b w o ­
d o w y c h ,  z a p r o w a d z o n e  być mog ą  na p r z y ­
szłość w  takich tylko  mie jscach ,  gdzie szkoły 
o b w o d o w e  nie istnieją. Ins tytuta  zaś niższe,  
to  iest z mniejszćj  l iczby klas składające się, 
w o l n o  jest zakładać wszędzie .  §. 7- O  d o ­
z w o le n ie  p o m n o ż e n ia  liczby klas w  instytutach 
n iższych,  D y r e k t o r o w i e  U i r n n az y ó w  czynią 
p r ze ds ta w ie n ia  do  decyzyi  K u ra to r a  okręgu  
n a u k o w e g o .  §. 8. Uc z yć  dzieci płci obojga,  
d o z w a l a  się w  sa my ch  tylko szk o ła ch ,  z za 
s t r zeżen iem w s z a k ż e ,  źe d z i ew cz ę t a  ma jące 
więc e t  nad  lat 11 sko ńc zo n yc h ,  do  nich p r zy j ­
m o w a n e  być n i e p o w i n n y ,  i źe dla każdej  płci 
p rze zna cz ać  na leży  oddzie lne  izby klas. Na 
p e n s y a r h  u t r z y m y w a n i e  dzieci  płci obojga ra 
z e m  w z b r o n i o n e .  §. 9 Żade n  ins t y tu t  n a u ­
k o w y  prywatny- ,  nie moż e  by ć z a p r o w a d z o n y  
bez  p o z w o le n ia  z w ie r zc h no ś c i  szkolnej .  Za'  
kładający p o w i n i e n  podać  p ro śbę  do tej mie j ­
s co we j  z w i e r z c h n o ś c i ,  w- k tó re j  z a w i a d y w a ­
niu zos taw ać  w in ie n  ma jący się o t w o r z y ć  in ­
s ty tu t  n a u k o w y ,  wyjaśn ia jąc  w  p rośb ie :  
V) j akiego rodza ju  ma być zdmię rzony  ins ty tu t ;  
2)  |akie p r ze d m io ty  n a u k o w e  będą  w  n u n  w y , ,  
k ł a d a p e ;  3)  wielu  p rzy  nim będz ie  nauc zy­
cieli i jacy m i a h o w i c i e ; 4) jaka ma  bjyć'W’n im 
na j większ a  liczba u c z n i ó w ,  i 5) gdzie i ' jaki  
dla n ich o b m y ś l o n y  Ibkal. $. 10 Wszysc y  za­
mi e rza jący  o t w o r z y ć  pensye lub ins tytuta 'nau 
k o w e  p r y w a t n e ,  o b o w ią z an i  są,  o p r óc z  prze 
p isanych  ś w i a d e c t w  z w ie r zc h no ś c i  szkolne' ,  
składać zaśw ia dcze n ia  o d o b r e m  sp r aw o W a -  
ń iu  śię S w o j em ,  w y d a n e  przfcz w ładze -m ie i -  
s r o W e  c y w i l n e ,  a lbo  p r zćz  s towarzyszen ia ,  
do  k tó ry ch  należą,  albo przez  osoby  p r y w a ­
t n e ;  u k t ó r ych  się p o p r z e d n io  zna d o w a l i , ' a l b o  
w re sz c ie  inne d o w o d y , -  czyniące  zadosyć te 
m u  w a r u n k o w i ,  załącza ąc p r zy  t em ś w i a d e ­
c t w o  ścisłego dope łn ian ia  wsze lk ich  o b o w i ą z ­
k ó w  reł igi i , od  p roboszcza  w ła ś c iw e ;  parahi .  
§ 11. Dla t e m ' w i ę k s z e )  p e w no śc i  rządu,  o ile 
zas ługu ją  na Zaufanie u t r zym ują cy  n o w o  zac 
k t ad ane  pensye  i i ns tytuta n a u k o w e  p r y w a t c e  
płci ob o jg a ;  Wymaga się o pr óc z  tego-', ażeby 
byli  p o d d a n y m i  Ce sa r s twa  Hossy jskiegó , afbo 
K r ó l e s t w a  Po l skiego;  w sz a kż e  przepis  ten nie 
rozciąga się na ' u t r zymujących  już pensye  pry 
w a t n e  płci obojga ,  s tó s ow ni e  do  w y d a n e g o  
i m  p oz w ole n ia .  §. 12. W ł a d z e  szkó łne óbtf  
w i ą z a n e  są mieć  p i lny  4 ' ciągły do zó r  nad ' ih '  
s tytutar tn n a u k o w e m i  p r y w a t n e m i '  WSzyś t1. 
kie te zak łady  ptrdlegają w  mias tach  guberniaf-  
n y c h  b ez po ś r ed n ie m u  n a d z o r o w i  dWvbkt-ori>yv 
g im n az y a l n y ch ,  w  innyc h  zaś,  hadzoPoWi

I n s p e k t o r a  szkoły o b w o d o w ć j ’, z rozciągr , le­
n iem ogó lnego  n ad  niemi  c z u w a n ia  i na h o n o ­
r o w y c h  K u r a t o r ó w  i I n s p e k to r ó w .  §. 13. D o ­
z ó r  ze  s t ro ny  r zą d u  nad insty tutami  n a u k o w e m i  
p r y w a t n e m i  w  W a r s z a w i e ,  po rucza  się w i ­
zy ta to ro m szkół ,  k tó r y m  do po mo cy  w  tej 
mie rze  naznacza  się oddzie lny  I n sp ek to r ;  d o ­
zór  zaś nad ins tytutami  płci  żeńskie j ,  tak 
w  W a r s z a w i e  jak i w  innych  miastach K ró "  
l e s tw a ,  porucz a  się wiz y ta to rc e  , której  w  p o ­
m o c  doda je  się dozorczyn i  §. 14. Szczegó lne 
p rzep isy  o d oz o r z e  in s t y t u t ó w  n a u k o w y c h  
p r y w a t n y c h ,  w y d a n e  b ęd ą  p r zez  Ministra 
o św ie ce n i a  n a r o d o w e g o .  $ .15  C e le m  z jedno-  
czeriia ws ze l k ic h  czynnośc i  p o r z ą d k o w y c h  
w  p r ze dm ioc ie  d oz o r u  in s t y tu tó w  n a u k o w y c h  
p r y w a t n y c h  w  W a r s z a w i e ,  każdego miesiąca 
po 1 dn iu  o n eg o ;  w y j ą w s z y  n a d z w y c z a j n e  
w y p a d k i ,  w i z y t a t o r o w i e  i w iz y t a to r k a ,  in­
spek to r  i do zor cz yn i  składają ogólną naradę,  
k tórej  p r o to kó ł  p rzeds tawia ją  Kadzie w y c h o ­
w a n ia  publ icznego .  O d  K u ra to r a  okręgu n a u ­
k o w e g o  zależy naznaczać  t a k o w e  na ra dy  
w  swoje j  obecnośc i .  §. 16 D y r e k t o r o w i e  
G i m n a z y ó w  gubeen ia lnych ,  zwiedza ją  ws zys t ­
kie sobie podległe instytuta  n a u k o w e  p r y w a ­
t n e , ’ p rzyn a j mni e j  r az w  r o k ,  a instytuta znaj-  

- du jące  się w  miejscu ich zamieszkania ,  z w i e ­
dzają ile być m o ż e  najczęściej  Do  ich d o z o ­
r u ,  n a l e ż ą  tak n a u k o w o ś ć  i w y c h o w a n i e  m o ­
r a l n e ,  jak w  ogólnośc i  i za rząd  gospodarsk i  
r ze cz on y c h  ins ty tu tów.  Na tych samy ch  z a ­
sa dach ,  I n s p e k to r o w ie  e t a t o w i  szkół  o b w o ­
d o w y c h  zwi e dz a ją  pod leg łe  im instytuta n a u ­
k o w e  p r y w a t n e  i donoszą  o ich stanie D y re k ­
t o ro w i .  § 17 D y r e k t o r o w i e  zw ie d za ją c  in ­
s tytuta n a u k o w e  p r y w a t n e :  a) starają się p r z e ­
konać  o sposob ie  myślenia  i m or a l n y c h  p r z y ­
mio tac h  osób u t r zy m uj ąc yc h  p ens ye ;  b) z w r a ­
cają uwajgę na m e to d ę  w y k ł a d u ,  na zdolności  
i p r o w a d z e n i e  się nauczycie l i ,  u su w aj ąc  bez 
o d w ł o k i  n iezda tny ch ,  tudzież na postęp  i m o ­
ralność u c z n i ó w ;  c) przpglądają książki u ż y ­
w a n e  do  w y k ł a d u  i zna jdujące  się w  b ib l i o te ­
k a c h  pensy i; zak az ń ją t  te wszys tk ie ,  k tó re  się 
bk&źą pod  j aklmbądź  w z g l ę d e m  szk od l iwe m i  
w y V h u w a n iu  młodz ieży1, /nakorupc d] p r z e k o ­
n y w a j ą  s i£,  Czyli u t r zymujący  ir i i tytuta n a u ­
k o w e  ścjśle w yp e ł n ia j ą  przyjęte  n4 siebie o b o ­
w ią z k i ,  co do  u t r z y m a n i a '• i pomieszczenia  
u c z n ió w .  (  / . e  n . )

F r a n c y  a.
, '  , Z P a r y ż a ,  dnia 2. Sierpnia.

M e ś s a g e r  d on os i :  „ W e d ł u g  nadesz łych  
w c z o ra j  z T u l u z y  w ia d o m o ś c i ,  ciągle t a m  zu­
pe łna p a n o w a ł a  s p o k o j n o ś ć .  Han M a u ry c y  
D,uVąl u t w o r z y ł  pod ług  u s ta w y  p r a w a  muni -  
cypćffnPgo, n o w ą  p r o w i z o r y j n ą  admiriistt*acyą,
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k tó ra  zajęła .mipjsęe ^dm inis tręcyi; ,  m ającej  na 
s w e in  czele P a n *  A rzaca .  ;VV p r p w a d z o n o  u 
roczyśc ie  n o w ą  ądm in ią tracyą  iiMurii^ypjalną, 
m i m o  o p o r u  m airowskijej r ą d y ,  Jctóg/j./^Ąn 
Arzac p rz ,ew odrj ipzy l, i k iq r?  p r z e z  K pm rpis-  
sa rza  polscy i w e z w a ć  m u s ia n o ,  aby; p r ą w u
była posłuszna « ...........

M o p i t p r  p a r y s k i  podaje  tę  sarnę w ia d o  
m o ś ć  yv n a s t ę p u j ą c e j , fo rm ie :  „ S to s o w n ie  do
p o s ta n o w ie n ia  p r a w a  z 1831. rok .q ,  najeżało  
w  m iejsce p ro w iz o ry jn e j  rad y  m un icypa lne j  
inną  adm in is t racyą  z a p ro w a d z ić .  P r a w n y  ten  
ca łk iem  środek  siał się p rz e d m io te m  p ro tes ts  - 
cyi z s t rony  z u r z ę d u  z łożone) adm in is tracy i .  
L ec z  m im o  tej p ro tes tacy i  z a p r o w a d z o n e  n o ­
w ą  a d m in is t ra c y ą , a sp rężys te  b ro n ien ie  się 
w ła d z y  zdo ła ło  w s z ę d z ie  spokojność u t r z y ­
m a ć ."

R z ąd  ogłasza nas tępu jącą  depeszę  te legrafi­
czną  z P ulpnu  z, dnia 31 L ip c a :  „ P u łk o w n ik  
L am o ric ie re  p o w r ó c i ł  d. 19. do  M osiąganem u. 
S to c z o n o  kilka p o d o b n o  u ta rc ze k ,  k tó re  w s z y ­
stk ie  na  naszę korzyść  w y p a d ły .  W  M a-ka-  
rze  liczy osada 2000 ludz i ,  a ci aż do P aźd z ie r ­
nika w  ż y w n o ść  opatrzen i.  W ia d o m o ś c i  te 
p r z y w ió z ł  * P h a re« ,  k tó ry  dn ia  26. do  O ra n u  
Z A lg ie ru  zav» inąl,«

O  d o m n i e m a n y m  w y p a d k u  ż n i w  w e  
F r a n c y  i um ieśc ił  S i e c l e  nas tępu jący  a r ty ­
k u ł :  ,j Ce nę  cb leba u s ta w io n o  na 32 cen tym y. 
G d y b y ś m y  się o p rzysz ło ść  nie o b a w ia l i ,  ani- 
b y śm y  się nad te rn  m a ło z n a c z n e m  zd ro ż en ie m  
ch leb a  zas tanaw ia li .  W  czasie ż n iw  z w y k le  
z b o z e  idzie w  górę. Ale n iestety py tan ie  to  
w ik le  się z p o w o d u  ciągłej n ie p o g o d y ,  i je­
żeli jeszcze 2 do 3 ty godni b ę d z i e m y . mieli  
z im n a ,  jakie od  d w ó c h  miesięcy p anu ią ,  t r z e ­
b a  się p r z y g o to w a ć  na s to p n io w o  w zm aga jącą  
się d ro g o ść ,  k tó rą  ty lko  p rz e z o rn a  adm inis tra -  
cya z łagodz ić  rnoże. R o k  t e n ,  z m e teo ro li-  
g icznego  u w a ż a n y  s ta n o w is k a ,  ty lko z s m u ­
tn y m  ro k iem  1816. da się p o r ó w n a ć .  I  w te d y  
także b y ł  ten  sam u p o r c z y w y  p ó łn o c n o  z a c h o ­
d n i  w i a t r ,  ta sama w i lg o ć  w  p o w ie t r z u ,  taka 
t a m a  te m p e ra tu ra .  B a r o m e t r ,  T e r m o m e t r  i 
H y g r o m e t r  r ó w n e  niemal w  o b u  la tach o k a ­
zu ją  w y p ad k i .

W roku  18)6. po d o b n ie  jak te ra z  w sz y s tk o  
z  p o z o ru  dość  pom yślne  r o k o w a ło  ż n i w o .  
L iczba  s n o p k ó w  była  z w y c z a jn a , a ze A dm i 
n is trącya  r a c h u b ę  s w o ję  na ilości s n o p k ó w  
o p ie ra ,  p o w ie d z ia n o  w te d y  s troskanym  )u . 
d z io m ,  iż ich s tronn icze  ty lko osoby za nos  
w o d z ą  i z um y s łu  pos trach  szerzyć  usiłują. 
I lo ść  s n o p k ó w  znaczy  coś w  is tocie ,  a le n ić 
jes t  jeszcze bynajm nić j  w sz y s tk ić m ,  a w  ty m  
r o k u  n ieste ty  cały św ia t  p rze k o n ać  się m oże ,  
i i  d o  u s ta n o w ie n ia  p r a w d z i w e g o  obliczen ia

jeszcze czegoś; w ięc ó j  p o trze b a .  O t w ó r z m y  
kłosy  n o w e g o  zboża a p rz e k o n a m y  s ię ,  i i  z ia r­
na  są po  w iększe j  części z m a rsz c z o n e ,  m a łe  
j suche.  D la  o trzy m an ia  hek to l i t ra  zboża  p o ­
t rz e b a  n ie ró w n ie  w iększć j  niż zw y c za jn ie  ilo­
ści s n o p k ó w .  W a g a  także zboża znacznie  jest 
m nie jsza  od la t pop rzedzających .

N ie  ch c em y  tw ie r d z ić ,  takoby  s tan  o b ec n y  
już do  ro z p a c z y  p r ą w a d z i ł ,  w  naszych  w ł a ­
śc iw ie  zb o ż o w y ch ,  .okolicach jeszcze się z b o ­
że n ie  d o j r z a ło ; d w a  tygodn ie  c iep ła ,  d w a  
tygodn ie  p ięknych  dni la to w y c h  w ie lk ą b y  
zm ianę  z rządzi ły  i n ap e łn i ły b y  radośc ią  p r z y ­
jaciół u b ó s tw a .  Ale jeżeli n am  O p a tr z n o ść  
w  p o m o c  nie p rz y jd z ie ,  bąd ź m y  o s t r o ż n y m i} 
ch leb  z d ro ż e je ,  a w  sku tek  tego t ru d n o  b ę ­
dzie o ro b o tę  a p o łożen ie  k ra ju p rz y k rć m  się 
s tan ie ."

b ta n o w i  h a n d l o w e m u  w e  F ra n cy i  g roz i  r ó ­
w n ie ż  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z pó łn o c n e j  A m e r y ­
ki. W ia d o m o ,  źe dla d o p o m o ź e n ia  ta m te j ­
szym  f in a n so w y m  in te re so m  m iano  p o m n o ż y ć  
ta ry fę  qd  irancuzk ich  p r o d u k tó w .  D la F r a n -  
cyi n ie  m a  innego  o d w e tu  jak zm iana  w z a je ­
m nośc i  u s ta n o w io n y c h  p rze z  t rak ta t  o żeglu­
dze m ię d zy  o b u  n a ro d a m i z a w a r ty .  N a m o c y  
tego trak ta tu  A m e ry k a n ie  żądali p r a w ie  w y ­
łącznego  w c h o d o w e g o  i w y c h o d o w e g o  trans-  
poi tu m iędzy  F ra n c y ą : i A m ery k ą .  W e d łu g  
P ana  i  ocqueville ,  w  dziele s w o je m  o tej o k o ­
liczności b a rd z o  jasno  t rak tu jącego ,  s tało  się 
to  w  skutek  korzyśc i  z prędkie; i w y g o d n e j  
żeglugi. T e r a z  m ia n o w ic ie  stan h a n d lo w y  
w  Ha w r z e  żą d a ,  aby  rz ą d  zag roz ił  o d w e te m .  
Atoli zdaje s ię ,  źe m u  to  w  tćj c h w il i  z rz ąd za  
k ło p o t ,  bo  f rancuzka  polityka n iechę tn ie  ty lko 
c h w y ta  się ś r o d k ó w  zagraża jących  p rz y ja ź n y m  
s to sunkom  ze Mariami Z |e d n o c z o n e m i ,  gdyż 
w  raz ie  jakich za w ik la ń  am ery k ań sk ą  m a r y ­
na rk ę  jako sobie  n a tu ra ln ie  sp rz y m ie rz o n ą  
u w a ż a ć  m usi.

Z  d n i a  3. S i e r p n i a .
S ló s o w n ie  do  nadesz łych  dnia w c z o ra jsz eg o  

w ia d o m o śc i  te legraf icznych  z T u lu z y ,  w s z y ­
stko  ta m  by ło  spokojne. —  U tw o r z o n a  p rz e z  
kom m issa rz a  n a d z w y c z a jn e g o  p ro w iz o r y jn a  
adm inistracy ą m u n ic y p a ln a  składa się z B a ro n a  
L e je u n e ,  m ą irą  i P P .  D pqos.  A $tre i L a r ig a u -  
d e r e ,  a d ju n k tó w .  —  Ś tó so w n ie  do l is tów  z T u ­
luzy  p o s ta n o w ie n ie  w z g lę d e m  ro z w ią z a n ia  u- 
dz ie lone  p rz e z  Pana  D uval p r o w iz o r y jn ć j  r a ­
dzie m un icypa lne j  nie z a w ie r a ło  p a ra g ra fu ,  
k tó ry  przecież  w  p o s ta n o w ie n iu  te rn ,  jak  je 
M o n i to r  u m ie sz cza ,  z n a c h o d z im ,  t. j. p a r a ­
g ra fu ,  oznacza jącego  p rzec iąg  czasu 3. m ie s ię ­
c y ,  p o d  czas k tó rego  w y b ó r  stałej R a d y  m u ­
n icypalne j  w  T u lu z ie  nas tąp ić  ma. O k o lic z ­
ność ta tćm bardz ić j  zastanawia, ile źe yy Tu-



luz ie  og łoszone  p o s ta n o w ie n ie  tćjźe sam ćj jest 
d a ty ,  co  p o s ta n o w ie n ie  po d an e  w  M o n ito rz e .  
P ro te s ta c y e  adm in is tracy i A fzaca do tyczy ły  
się w ła ś n ie  o w e g o  b r a k u  oznaczen ia  czasu dla 
W y b o r ó w  nas tępnych .

S łychać ,  źe rzą d  d. 31. L ip c a  w ięc ć j  depesz  
te leg ra f icznych ,  jak z w y c z a jn ie ,  z T u lu z y  o- 
t r z y m a ł ,  chociaż  w  dn iu  ty m  w ła ś n ie  o b w ie ­
śc ić  k a z a ł ,  źe n ie p o g o d a  w sz e lk im  udziela- 
n io m  na z a w a d z ie  s tała .  T łóraacZą sobie o w o  
d n ia  tego  p rze s trzeg a n e  m ilczen ie  w  ten  s p o ­
s ó b ,  iź z w ia d o m o śc i  o o p o rz e  adm in is tracy i 
A rzaca  korzys tać  ch c ia n o ,  aby p o s ta n o w ie n ie  
d o tyczące  ro z w ią z a n ia  z w t r ą c e n ie m  o p u ­
szczone j w  T u lu z ie  klauzuli w  M o n ito rz e  u 
m ieśc ić  a późnićj opuszczen ie  fo rm alnośc i  pra- 
w-nćj ze s t rony  P a n a  M aurycego  D uval jako 
p o m y łk ę  w y s ta w ić .

P an  A lphonse  P e p in ,  k tó ry  się p rz e d  8 laty  
p r z e z  dzie ło  s w o je  « D w a  lata p a n o w a n ia  L u ­
d w ik a  Filipa« w  św iec ie  p o l i tycznym  niejako 
w s ł a w i ł ,  w y d a l  te ra z  n o w e  dzie ło  pod  t y t u ­
ł e m :  » S t a n  k a t o l i c y z m u  w  F r a n c y i
p o d c z a s  l a t  1 8 3 0 .  a ż  d o  1 8 4 0 " ,  czy l i :  
•  K a t o l i c y z m ,  n a p r z e c i w  w s z e l k i m  
f i l o z o f i c z n y m ,  r e l i g i j n y m  i t o w a r z y ­
s k i m  n a u k o m ,  k t ó r e  s i ę  o d  l a t  10  w  
F r a n c y i  r o z w i n ę ł y . "  — D zie ło  to  po li­
ty c z n o  • religijne m ia ło  być za n a m o w ą  p e w n ć j  
w y so k ie j  osoby  pisane: S tah ie  się n i e z a w o ­
d n ie  p o w o d e m  licznych  k o m e n ta rz y  prassy  
u lo tne j .  ' r :

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 31 Lipca.

S t a n d a r d  w sp o m in a '  o p o g łosce ,  jakoby 
M in is t ro w ie  za raz  po p o w ro c ie  K r ó l o w e j  do 
L o n d y n u 'd o  dym issyi podać  się p os tanow ili ,  
ale te m u  nre w ie r z y .  - N i d  p ie r w  u w i e r z y ­
m y ,  p o w i a d a ,  w  ustąp ien ie  M i n i s t r ó w ^  do 
pó k i  ich n a s tę p c ó w  w* u r z ę d o w a n iu  nie zoba-  
cz y ro y ,  a w t e d y  n a w e t  jeszcze n ie n*łeźy być 
z a n ad to  p e w n y m ,  aby d am y  d w o r u  łapki ja ­
kiej nie zas taw iły ."

W  N o w y m  B irm ingham ie  w  Ir landy i p r z y ­
szło  m ię d zy  katolikami a o ranźystam i do  o k r o ­
pne j  b ija tyk i;  ostatni w te d y  d o p ie ro  z p o b o ­
jo w isk a  ustąp ili ,  gdy  pięciu  Z s w y c h  p rzec i­
w n i k ó w  częścią z a b i l i , częścią poranil i .  W  
N e a g h u  w y d a r z y ła  się także k r w a w a  w alk a ,  
w  k tórej katolików- p o k o n a n o .  G az e ty  i r ­
landzk ie  donoszą  jeszcze i z innych  miejsc o 
p o d o b n y c h  w y p a d k a c h .

J e d w a b r i ic y  w  Spitalfield  za tru d n ien i  te ra z  
u tk a n iem  w ie lk iego  o b razu  w  je d w a b iu ,  p rze -  
znaczónćgo  w  da rz e  d la K ró lo w e j  angielskiej.  
O b r a z  16 s tóp  d ług i,  k o sz to w a ć  będ z ie  aż do 
ukończen ia  kilkanaście tysięcy f u n tó w  szterl.  
M ło d y  Anglik P a n  V o y e r ,  z ro b i ł  ry su n ek  do

tego dzieła  kunsz tu  , tak  u r z ą d ż o n y , źe  w  w y ­
k o n an iu  jak cienki sz tych  w  m e z z o - t i n t o  
w y g ląd a .  N a  p tz b d z ie  siedzą M ars  i N e p tu n ,  
p ie rw s z y  o to c zo n y  b o h a te ra m i  lą d o w y m i  A n ­
glii1, B drug i n a js ław n ie jszy m i b o h a tć ram i  m o r ­
sk im i,  k tó ry ch  w iz e r u n k i  b a r d z o  są trafione. 
W  sa m y m  ś rodku  siedzi K r ó l o w a  W  iktorya,  
o b o k  nićj stoi X iąźę A lbrech t.  P o  le w ć j  s t ro ­
n ie ,  te j  g ru p y  okazuje  się cZas, 'ale m ię d zy  n im  
i p a rą  Kró-łewskąf stoi ańiółj  1 W  o dda len iu  
w id a ć  zam ek  W ińdso rsk i .

D nia  20 sp uszczono  w  C h a ta m  z w a r s z ta tu  
w ie lk i  k ró le w sk i  pa ros ta tek  o  1500 b eczkach  
c iężaru  w  o b ec  licznego  zg rom adzen ia .  P o ­
d o b n y  paros ta tek  n ie d a w n o  spuszczono  w  
W o o l w i c h .  'T rz ec i  zaś takiej sam ćj w ie lkośc i  
w  ty c h  dn ia ch  zaczn ie  być w  C h a ta m  b u d o ­
w a n y .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 24. Lipca.

R z ą d  p o d łu g  pogłoski nie jes t bez  o b a w y  
pod  w z g lę d e m  sposobu  m yślen ia  p e w n ć j  c z ę ­
ści w o |sk a  a m ia n o w ic ie  g w ard y i .  R e g e n t  
uda ł  się osobiście  do  koszar  żo łn ierzy  s w y c h  
p rz y b o c z n y c h  i bądź że to  od niego żądano , 
bądź  że z w łasnej  w o li  chcia ł się okazać h o j ­
n y m ,  każdem u  żo łn ie rz o w i  po cz te ry  reałe* 
a s ie rż an to m  po  10 r e a ló w  d a ro w a ł .

N am ię tnośc i  po lityczne z n o w u  się o b u d z a ć  
zdają. Ciągle ty lko m ó w ią  o za ta rgach  m ię-  
dzy  w o jsk iem  a cyw ilnym i.  N a łon ie  r a d y  
n a w e t  p o d o b n y  d u c h  zaw zię to śc i  się ob jaw ia .  
O p p o z y c y a  zago rza ła  nam ię tn ie  na u m ia rk o ­
w a n y c h  pow sta je .

G azeta  d w o rs k a  podaje  nas tęp n e  w ia d o m o ­
ści o w y s p a c h  F e r n a n d o  P o  i A nnobon ,  k tóre  
rz ą d  hiszpański A ng likom  ustąp ić  zam ierza .  
F e rn a n d o  Po  jest jedną  z p o łu d n io w y c h  Arn- 
b o z y jsk i ih  w y s p ,  m a  17 leguas d ługości a 25 
o b w o d u .  M ieszkańcy , k tó ry ch  nacze lnik  n a ­
z y w a  się C e r o n o ,  są s ilni,  lecz głupi * n a tu ry  
i bo jaź liw i m u r z y n i ,  p r a w ie  ca łk o w ic ie  n a ­
dzy. —  Za p a n o w a n ia  K ró la  portugalsk iego  
Alfonsa V .,  o d k ry ł  tę w y s p ę  D o m  fe r n a n d 'o  
P o  i nada ł  jćj s w o j e  nazw isko .  Leżąca w ś r ó d
gorącćj s trefy  , ma klim at s p ro w a d z a ją c y  n ie ­
bezp ieczne  ł e b r y ,  zapalenia i skorbut.  L u r o -  
p e |c zy ry  opłacili tej zarazie  ciężki haracz.  
A n n o b o n  odkry li  Portugalczycy  w  roku  1698. 
d. 1. S tyczn ia  ( w e d ł u g  innych  w  174‘3 . )  i dla 
tego n a z w a l i  ją A n n o b o n  (d o b ry  roky; m a ona 
o b w o d u  6 leguów . M ieszkańcy  żyj.3 w  S an  
J u a n ,  ban  P e d ro  i A n n o b o n ;  są n iezaw iśli  a 
n ad e w szy s tk o  kochają  wolność . '  —  ̂rak ta tem  
w  P ra d o  z d. 24. M arca  1798. ro k u  P o rtuga lia  
ustąpiła  tych  w y s p  Hiszpanii. B ry g ad y e r  H ra ­
bia Angalejos na  czele 1500 ludzi zajął w  po1- 
siadanic F e r n a n d o  P o ,  A n n o b o n  nie chcia ło
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się p o d d a ć  a wyprawa hiszpańska w y s ia d ła  
n a  w y s p ie  San T h o m a s ,  oczeku jąc  dalszych  
r o z k a z ó w ,  (>dy k i lkakro tne  u s i ło w a n ia  n ie  
u d a ły  się w  sku tek  o p o ru  k r a j o w c ó w ,  zan ie­
ch a n o  z a m ia ru  kolonizacyi. W  r o k u  1826. z a ­
w ią z a n o  uk łady  z A nglią ,  k tó re  zna jdu jący  się 
w  S ierra  L e o n a  m ieszany  t r y b u n a ł  do  F e rn a n -

p rze n ie ść  m iały. W  r o k u  1827. a n g ie l ­
ska w y p raw a ,  d o w o d z o n a  p rz e z  K ap itana  
O w e n ,  stanęła p rz y  F e rn a n d o  P 0 i od tąd  A n ­
glia uzna ła  w y s p ę  tę  za hiszpańską. D o p ie ro  
W  ro k u  1839 o b ja w i ła  Anglia H iszpanii  z a ­
m ia r  kupienia tej w y sp y .  Z e z w o li ł  na to g a ­
b in e t  h iszpański w  K w ie tn iu  r. b. i p rzy ją ł  za 
tę  w y s p ę  400,000 ta la ró w .  Hiszpania p r z e w i  
dz ia ła ,  ze uosadnien ie  tej w y s p y  w y m a g a ło b y  
n ie s łychanych  ofiar,  źe nad to  nie m og łaby  ona 
s łużyć  za stacyą dla o k r ę tó w  w ra c a ją c y c h  
? , ' P i s k i c h ,  gdyż m ię d zy  K ap  iNegro
i K ap  s l ra u s ,  ciągłe p o łu d n io w e  i po tudn io -  
w o - z a c h o d n i e  w ia t r y  u trudza ją  m o c n o  żeglu 
gę  z tych  w y s p  do b r z e g ó w  hiszpańskich.

I  n  d  y  e  W s c h o d n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 19. C zerw ca .

D o noszą  z P e n d s z a  b u ,  iż p o w s ta n ie  w o j ­
s k o w e  co raz  się bardz ie j s z e rz y ,  i iż w k ró tc e  
tak  ogó lne  zam ieszanie w  sp r a w a c h  nastąpi, iż 
w o  sko angielskie, tw o r z ą c e  korpus  o b s e r w a ­
c y jn y  nad  g ran ic ą ,  w  k ro tce  w  g łą b ’ kraju  
w k r o c z y ć  będz ie  zm uszone .  Hadsza G olab  
Nmg w je c h a ł  d. 4. Maja na czele ‘20,000 w ojska  
do  Kaszerm ru . Dian  S in g ,  b r a t  je%°t niasze- 
ru je  ku D s c h u m u ,  a 1(^000 jego w ojska  s ta ­
n ę ło  d 6. Maja pod  L ahorą .

G h i n y.
Z  M a c a o ,  dnia 1. K w ie tn ia .

N adszed ł  tu  nas tępu  ący edyk t C esarsk i  
z  p o w o d u  zdobyc ia  sz tu rm em  w a r o w n i  b o cca  
1 ig n s  p rzez  Anglików-: , '

• G d y  Anglicy p rzy  daw n ie jsz e j  sposobnośc i  
z b u n to w a l i  s ię ,  w a r o w n i e  S chaleu  i Taekii  
zabra li  i naszych  w y ż sz y c h  i n iższych  O fice­
r ó w  i żo łn ie rzy  ran i l i ,  w y m u s i ło  to na nas 
zg rz y ta n ie  zębam i i p rze k lę s tw a .  W ys ła l iśm y  
p r z e to  Y ih sc h a n a , L u n g w a t ia  i Y a n g fa m a  
z ty m  szczegó lnym  ro z k a z e m ,  aby z  każdći 
oko  i c y w a le c z n y c h  w o jo w n ik ó w  zgrom adzil i  
n a p r z  się posunęli  i n ieprzyjacie la  zniszczyli!
1  e raz  zaś zburzy li  w a r o w n i ą  F u h rn u n  (Bocca 
1 igris) i w  sw ó j  bezczelności ośmieli li się n a ­

w e t  zbliżyć do g ran ic  m iasta  ( K a n to n u )  i w .e l -  
* .e  zam ieszanie zrządzić ,  ó b r a n i  z r o z u m u  
. na  naszą niebiańską dynas lyę  z w z g a rd ą  spo i  
Slądayąc, s w o je  nieusta jące z b u n t o w a n ie  się 
do  tego s topnia d o p r o w a d z i l i , a ja> CesarZ) 
p rzys ięgam  t e r i z ,  że o b a d w a  m o c a r s tw a  obok  
siebie istnieć m d  m a ją ;  jedno  a lbo  dru»ie m usi

z w y c ię ż y ć  albo zginąć. Y ihschan , '  L u ń g w a n  
i Y angfang w  c h w il i  o c z e k iw a n e g o  p rzybyc ia  
s w e g o  nasze p a t ry o ly czn e  w o jsk o  n a tychm ias t  
u p o r z ą d k o w a ć  m ają  i z p o lą cz o n em i siłami u- 
d e rz y w s z y  na b a r b a r z y ń c ó w  angie lsk ich ,  ich 
w szy s tk ich  zn iszczyć i zab ić  p o w in n i .  W  te n  
czas nasz ognisty  g n i e w  się uskrom i.  B o  j e ­
żeli oni w szy scy  n ie  w y g in ą ,  jakżeż ja ,  C e ­
sa rz ,  b ędę  w  stanie o d p o w ia d a ć  za to p rzed  
b ogam i n iebios i z iem i ,  i nadzie je  ludu  m ego  
spe łn ić?  U w aża jc ie  na to ."

Rozmaite wiadomości.
/j P o  z n a n  i a. — " O r ę d o w n ik a  n a u k o w e g o "  

w y s z e d ł  Nr.  32. i z a w ie r a :  W yją tk i  z w s p ó ł -  
czesnego  r ęk o p ism u  p o d ró ży  K ró le w ic z a  W ł a ­
d y s ław a .  — K ry ty k a :  K arpaccy  G ó ra le ,  p rz e z  
B orejkę.  — P re lekcye  M ick iew icza .  — K o r-  
re sp . :  List M. F ir le ja .  —  N o w in y  literackie.

D r o g i e  p o c a ł u n k i .  —- P rzed  sędzią p o ­
koju p ią tego  o b w o d u  w  P a ry ż u ,  w y d a r z y ł  
się w y p a d e k  nas tępu jący :  N arcy z  „M ości sę­
dzio, jestem  d ra m a ty c z n y  artysta  i p i e rw s z y  
k ochanek  w  te a trze  przy  B u lw a rz e .  W  r o ­
lach m o ich  inuszę częs to  o k a z y w a ć  się b a rd z o  
n a m ię tn y ;  atoli m ój ogień, zapał i g o r l iw o ść  na  
m oją  szkodą  o b róc ić  p ragną .1* — „Jak o ?11 za p y ta ł  
sędzia. —  „ O to  m asz w p a n  w ie d z ie ć ,  ja  za ra ­
b iam  m o im  ta len lem  sto ( r a n k ó w  m iesięcznie, 
a te raz  m i s to  p ięćdziesiąt fr.  kary  zap łac ić  
każą.*1 — „ £ a c o ? “ — „Za poca łunk i.  (Ś m iech .)  
S to  p ięćdzies ią t  ( r a n k ó w  za poca łunk i od  j e ­
dnego  c z ło w ie k a ,  to  p rzecież za w ie le  ( z n o ­
w u  śm iech).  A jednak  o b ec n y  tu  kolega m ój,  
p an  Voisin, ośm iela  się żądać o d e m n ie  zap ła ty .1* 
— „ J e s t to  b a rd z o  n a tu ra ln ie11, o z w a ł  się tenże. 
„ W  każdym  te a trze  są u s ta w y ,  w  k tó ry ch  d o ­
k ładnie  w y r a ż o n o ,  że je /e l i  ar tysta  w  roli m a  
p o c a ło w a ć  d a m ę ,  p o w in ie n  to  tak uczynić , 
aby się ty lko z d a w a ło ,  że ją całuje. K to b y  
zaś is to tn ie  p o c a ło w a ł  ar tys tkę  bez  w y r a ź n e ­
go jej z e z w o le n ia ,  ten  piąć fr.  kary  za każdy  
całus, a p ó l t rzec ia  fr. Za każdy uścisk zapłacić 
w in ien .  Pan  N arcys ,  zam iast na p o z ó r ,  u śc i­
skał istotnie m o ję  zonę  dziesięć raz y ,  to  w y ­
nosi 25 Ir. N astępn ie  p o c a ło w a ł  ją d w a d z ie ­
ścia i pięć r a z y ,  a za tem  150 f r a n k ó w  jest w i ­
n ien .11 — „ J a m  tego  b ez  z e z w o le n ia  żo n y  
w p a ń a  nie u c z y n i ł . ,a  w ię c  n ic  w p a n u  n ie  je­
s tem  w in ie n .11 —  “ Z ona m oja  u trzy m u je  p r z e ­
c iw n ie .11 —  „Przec ież  w p a n  n ie  m ożesz  żądać 
tego ,  aby  m u  ona w  tej m ie rz e  p r a w d ę  po* 
w ied z ia ła?  (śm iech  p o w sz e c h n y . )  A  w ię c  z e ­
znanie  w p a n a  n ie  m a w a g i .11—  „ J a  żądam  
zap ła ty 11, p o w t ó r z y ł  o b r a ż o n y m a łż o n e k ;  „ tak t  
je s t  zyryczaj teatralny.*1 —  „Jeżeli  ta k 11, prze-



r w a ł  m u  N arc yz  m o w ę ,  w i ę c  p o gó dź m y  się 
p o  przy jac ie l sku,  a ja w p a n u  p o d a m  sposób 
na  to. “ — “A to j aki?“ —  „ W p a n  u t rzymujesz ,  
żem zonę jego dwadz ieśc ia  i pięć r azy p o c a ło ­
w a ł  ?“ — „ A  tak. jest.“ — „ N o  otóż ja poddaję  
się u s t a w o m  te a t r a l ny m ,  n iech  ona  mni e  n a ­
w z a j e m  dwadz ieśc ia  i pięć r azy odca lu je . “ 
( G ł o ś n y  śmiech .)  — Sędzia  odes ła ł  obie s t r o ­
ny  do  dy re k t o r a  t ea t ru ,  aby t en  s p ó r  za ła twił .

( Z  R o z m .  L w o w . )  —  P r z y p u s z c z e n i e  
s * ' u r m u  d o  M a z a g r a n u .  (Zdarzen ie  pra-

J z i w e  z teraźniejszej  w o j n y  w  A f r y c e ) —
'ukończenie.') —-  Jeszcze  na riich panu je  roil- 
ca c i s z a ; kapi tan Lel ievre stoi n i e w z r u s z o ­

n y  na ś r o d k o w ć j  maurytańsk ie j  w i e ż y ;  w  p r a ­
w e j  r ęce t r zym a  d o b y t y  o r ę ż ,  a w  l e we j  da!o- 
w i d .  Nieda leko niego stoi D an ie le w s k i ,  i ł r an-  
dyni  i Mul le r  d o w o d z ą  w o js k ie m  na w a ł a ch .  
Z  o k r o p n v m  okrzyk iem »Alła!« zbhza  się 
h o r d a ;  postępuje  aż na st rzał  do o k o p ó w ;  na 
skinienie kap i tana  b ły snę ły  o b a d w a  dz iał a ;  o- 
gień k a r l a c z o w y  s p r a w i ł  o k w i t e  ż n i w o ,  a w y ­
s t r za ł  r ęcznej  b r on i  całói za łogi ,  p o d w o i ł  sku­
tek.  J u ż  ziemia zasłana t r u p a m i ,  ale to jeszcze 
ba rdz ie j  rozpa la  f ana tyzm  M os le m i t ó w .  Z o- 
b u  s t r on  ogień nieus ta j ący,  A r a b o w i e  p r z y p u ­
szczają s z tu rm  po  s z tu rm ie ,  z pogardą  śmiecę! 
w d z ie r a ją  się na w a ł y ;  ale skoro  k tóry nogą 
s tanie  na okop ie ,  już pchnięty b a g n e t e m ,  p a ­
da w z n a k  i spada jąc ,  obala w ła s n y c h  spól-  
b r a c i , a ci od nalegającej  konnicy  r o z t r a t o w a -  
n i  zostają.  Co ra z  zacieklej i z w ię k s zą  ro z p a ­
czą s roży się n i e r ó w n a  w a lka .  S iu  d w u d z i e ­
s tu i t r zech  F r a n c u z ó w  w al c zy  z tysiącami 
A r a b ó w ,  k tó r zy  d o b r o w o l n i e  w  tern p r z e k o ­
nan i u  na śmie rć  id ą ,  ze na d r ug i m świe c ie  w  
ra j sk im ogrodz ie  z m a r t w y c h w s t a n ą  , gdzie 
ś p i e w ,  m u z y k a  i ty s i ączne  r ozk osz e  ich ots« 
czać i gdzie im najpiękniejsze hurysk i ,  naj­
s ło d s zy m  so r b e te m  służyć będą .  Zn ika dzień,  
ale w  tej grze zaciętej ,  w  k tó rej  śmie rć  kostki  
r z u c a ,  z n o c n e m  mi lczen iem n.ie nadchodzi  
sp oc zynek!  W ałka t r w a  n ieus ta nn ie ;  a choć 
d la  obl iczenia st raty swojej ;  i uniesienia pole 
g ły c h ,  cofnie się jaki oddz iał  s y n ó w  puszczy 
z linii b o j o w ć j ,  już się nocny .o dg łos  k aby l - ów  
rozlega  w  p o w i e t r z u  i już n o w o - p r z y b y  le 
h o r d y  p lemienia  M u s a g a - B e n i ,  Salah i Mizra,  
t r zy m aj ą  z ra n io nyc h  , F r a n k ó w  w  n ie u s ta n ­
n y m , śm ie r t e l ny m ogn iu !  £  o k r o p n ą  zacie ­
kłością ude rz a  t łu m  p o  t łumie  na gar stkę w a ­
leczny cł t ;  już się zaczynają o s y p y w a ć  p r z e s ta ­
rzałe  o k o p y ,  już w  nich tu  i o w d z i e  po w s ta ją  
w y ł o m y ,  już w  nie  t ł u m e m  cisną się sz tu r ­
m u ją c y ,  lecz w  tejże chwi l i  w i t a j ą  ich kar ta-  
c z e ,  a zran ieni  F ra n cn z i  t łoczą  w  o t w a r t e  
mie jsca z piaskiem wory i t r up am i  s w y c h  to­

w a r z y s z ó w ,  umacn ia ją  r o z w a l o n e  barykady.  
Jak jasna b ły sk a w ic a  świe c i  ogień ka rab ino­
w y ,  g r z m o t  j e g o  t r w a  n ie us ta nn ie ;  W  coraz  
w ięk sz ą  masę  zbi ja się n ieprzyjac ie l ,  co ra z  p o .  
tęźniej  ciśnie się na o k o p y ;  j ed n o  t o n n y m  h u ­
k iem sypią  nań  k a r o n a a y  g rad  k a r t ą c z o w y .  
O d  czasu do  czasu ś w ie c ą c y  g rana t  pisze łuk  
w  p o w i e t r z u  i po łączając  się z ś rebrnypn  bla­
sk iem księżyca,  r zuca  mag iczne  ś w ia t ło  na  ten 
o k r o p n y ,  pó ł no c n y  ob ra z  śmierci !  Na szczycie 
t w i e r d z y  ciągle jeszcze p o w i e w a  c h o r ą g i e w  
t r ó j k o l o r o w a  i żadne jeszcze r am ię  n iep rzy ja ­
cielskie nie w a ż y ł o  się za tknąć  pólksiężyć na 
k r w i ą  ociekły ch okopach .  Znovi  u w ze j sz ło  
s łońce i o św ie c i ł o  kilka tys i ęcy t r u p ó w  w i ę ­
cej i z n o w u  zapadło  i by ło  ś w ia dk ie m  tego,  
czego na j edm j s t ron ie  n ieus t raszona o d w a g a  
j h o n o r ,  a na drugiej  f ana tyzm i mi łość  ojczy­
zny , dokazać zdołał .  1 ak zbl iżał  się t rzeci  
dzień walki .  — Do n o w e g o ,  os ta tniego sz tu r ­
m u  u z b r a a  się nieprzyjaciel  w  n a j ro z p ac z l iw ­
szej zażar tości !  Dw  a dni w y t r z y m a ł  już ma ły  
zastęp Francuzów-  sz tu rm  n ieus tanny  bez p o ­
s i łku,  napo ju  i spoczynku  i t w a r d o  b r on i ł  p o ­
w ie r z o n e g o  sobie miejsca.  W a le c z n y  kapi t an  
Lel ievre ś ród na j wi ęks ze go  n ie b ez p ie cz eń s tw a  
nie tracił  p rzy tom noś c i  u m y s ł u ;  w i a s n e m  inęz 
tw-em za g r z e w a ł  k r w a w o  sp r a c o w a n e g o  żo ł ­
n ierza i zachęcał  go do bohater sk ie j  śmie rc i!  
D a n i e l e w s k i  po dob n ie ż  był  nieusta jąco cz y n­
n y m  i pomagał  w s z ę d z i e ,  gdzie tylko byst ry  
w z r o k  j ego p om yś l ną  ch w i l ę  upat rzył .  N ie  
o d s t ę p o w a ł a  go piękna Aisza P o ś r ó d  o k r o p ­
nej r zezi  i zaboju  stała m ię dzy  w o j o w n i k a m i  
jak geni jusz życia!,  Z sz jach e tne m poświęcę-  
n ie m się z a w i ą z y w a ł a  r any nieprzyjac ió ł  s w e j  
w ia r y  i była bez  us tanku  w  p o mo cy  czynną.  
W s ch o dz i  po ran ne  s łoń ce ,  okrzyk  A l l a ,  ten 
f ana tyczny znak A r a b ó w  do bo ju ,  rozlega się 
w  p o w i e t r z u ;  w s z c z y n a  się s z tu rm  n o w y  i 
s roży jeszcze okropn iej  niż w p r z ó d y , idzie tu  
lub w sz ys tk o  zyskać lub u t racić —  idz ie ,  o  
śm ie rć  lub życie! Gars tka Chrześci jan zm nie j ­
sza się z każdą c h w i l ą ;  huk  dział r zednieje ,  
s z tu rmujący  wd z ie ra j ą  się na yvaly po t r u pa c h  
po leg łych  M o s l e m i t ó w ;  lu i  sl? tnę* z m ę ż e m  
ł a m ie ;  k r z y w a  damasc enk a  szuka d rogi  do  
p ersi  nieprzyjac ie la ,  a bagnet  i r ancuzk i  p r ze ­
s z y w a  serce ba racena .  1 e raz oto nac ie ra  t łu m  
n o w y ;  s ta rzec  uniesiony fa n a ty z m e m ,  jego.na-  
czelnikiem.  Ś w i ę t ą  c h o r ą g w i ą  p l e m io n  p o ­
w i e w a j ą c  t r zy m a  j a tagan w  zę bac h ;  |ak z a ­
żar ty tygrys  puszczy  szuka k r w a w ć j  pas tw y ,  
w d z i e r a  się na  w a ł y ,  a t o w ar z y sz e  jego z p o ­
ś w i ę c e n i e m  w ł a s n e g o  życia,  torują  m u  d r o ­
gę!  Ju ż  się w d a r ł ,  już s tanął  na w a l e  n a p r z e ­
c i w  Dan ie le ws k ie go .  — Był to stary Marabut ,  
ojciec Aiszy. P r z e z  c h w i l ę  stoją o b a d w a j  za-
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ć łz iwieni ,  j eden  n a p r z e c i w  d rug iego ,  już  się 
iria roz s t r z yg n ąć ,  czy na zdo by t ym  okopie za­
mias t  t r ó j k o lo r o w ej  c h o r ą g w i ,  ' pó łksiężyć p o ­
w i e w a ć  będzie!  S ta r ze c  ani  chce  ani m o ż e  się 
co f nąć ;  a Dan ie le ws k i ,  n a w e t  za na gr od ę  mi ­
łości jego có r k i ,  na ;ednę piędź nie ustąpi  p o ­
w ie r z o n e j  m u  ziemi.  T y lk o  w t e d y ,  jeżeliby 
się nacze lnik A r a b ó w  n ie z w ło c z n ie  poddał ,  
m ó gł by  m u  Danie lewskie  życ ie ,  a sobie  h o ­
n o r  ocalić.  „Zostań m o im  jeńcem , r ze k ł  P o ­
lak do s ta rca ,  a p r o ro k  w e ź m i e  w  opiekę ży ­
cie t w o j e >  Mara bu t  w  o d p o w i e d ź  m a c h n ą ł  
j a t aganem po  nad g ł o w ę  Dan ie lewsk iego  i już 
p o tę ż n y m  ciosem miał  ją na d w o j e  rozdzielić,  
gdy w  te że chwi l i  w ysk ocz y ł  na w a ł  B r a n ­
dy ni i o d b iw s z y  zam ie rzo ny  cios szablą ,  tak 
silnie trącił  w  tył s t a rca ,  iż t en z w ie lk im  p ę ­
d e m  w  dó ł  spadłszy,  nieszczęsną g ł o w ę  s w o j ę
0 kamienie roztrzaskał  i rozlanym mózgiem, 
trupy swych braci zbryzgał! W tymże samym 
czasie nadbiega Aisza na tę okropną zgrozę;  
poznaie niebe/.pieczeństwp kochanka,  widzi  
tejże samej chwili  z o k op ów  lecącego ojca i 
pada na ziemię,  jak nieżywa!  — Śmierć Mara­
buta sprawia  popłoch pomiędzy synami p u ­
szczy; przestrach powszechny obleciał sz tur­
mujących,  do szybkiej ucieczki zwraca  jazda 
s w e  parska ą re  rumaki.  Teraz  p o r w a ł  Danie­
lewski za t rójko lorową chorąg iew’, huk bę­
b n ó w  się o z w a ł ,  śmiała wycieczka ma u w ie ń ­
czyć zwycięz two.  Kilkadziesiąt ’udzi batal io­
nu wypada  wy łom em ,  prz ebyw a spieszno fosę 
napełnioną przyjaciół i nieprzyjaciół trupami
1 puszcza się w  pogoń za uciekającymi. K o n ­
nica arabska odstrzel iwając,  schroniła się za 
t rzęsawisko;  ale ci,  którzy pieszo ocalić się 
chcieli,  od stu w o j o w n i k ó w  dognanymi  zo ­
stali. Wa lczyć  lub zginąć było ich losem. 
Ju ż  zwyc ięs two przechylało się na stronę p o ­
cztu francuzkiego,  aż oto konnica arabska nio­
sąc pomoc zwolennikom swej  w ia ry ,  w y p a ­
dła z n o w u  z po za trzęsawiska. Francuzi  u- 
formowali  czw or ob ok  i powi ta wszy  naciera ­
jących wyst rza łami ,  najeżyli bagnety,  konie 
berberyjskie zaczęły się spinać i zrzucać s w o  
ich j r ź d ć ó w ,  a po krótkiei cbwil i ,  znow u 
nieprzyjaciel poszedł w  rozsypkę. W tem 
Danielewski  spostrzega Araba niosącego znak 
półksiężyc*,  w  około którego rozproszeni  z n o ­
w u  zgromadzać się zaczęli; rzuca się nań jak 
roz jaały tygrys,  wszczyna się walka zacięta 
— kula Araba  omija Polaka,  ten korzystając 
z tego przypadku,  p rzeszywa go szpadą i już 
w y w i j a  w  powie t rzu  zdobytemi  buńczuki! 
Lecz gdy się‘obejrzał,  spostrzega,  i e  jest o to­
czony nieprzyjaciółmi,  k tórzy nie mogąc |uż
zapobiedż śiniercj swego Agi, przynajmniei 
pomścić go :zamyślili. Danielewski  uderza

|ak piorun n o w ą  siłą na nieprzyjaciół,  już dzie­
sięciu’ położył t rup em,  ale i sam ciężkie odbiera 
r any;  już słyszy hasło w  pomoc mu spieszą­
cych towarzyszy ,  gdy oto rozźarty Moslitn u- 
tapia sztylet w  jego sercu;  p rzybywa:ą  spie­
szno towarzysze ,  lecz już zastają walecznego 
Polaka bez iskry życia, t rzymającego m o ­
cno skrzepłą ręką zdobyte buńczuki.  Sła­
w a  m u !  poległ śmiercią boh a te rską ; nie­
przyjaciel uszedł ,  a zw y c ię z tw o  przyzna­
no jednogłośnie walecznemu  Danielewskiemu. 
Orężni  towarzysze zanieśli do twierdzy  ciało 
jego, tam Kapitan odpiął  z własnej  piersi krzyż 
legii h o no row e i  i ozdobił nim pierś poległego 
rycerza.  Śród st łumionego odgłosu bębna i 
ponurego całej załogi żalu,  oz wały się t rzy­
krotne salwy k a r a b i n o w e , a 6 żołnierzy spu­
ściło ciało do grobu w ra z  z naramiennikami, 
na ;kt.óre umiera ąc zasłużył. Noc pokryła zie­
mię s w y m  czarnym kirem a na miejscu, gdzie 
życie o życie walczyło ,  gdzie nie jedno m ę ­
żne rycerskie serce bić przestało, ,osiadła zno­
w u  cisza ponura!  — W  trzy miesiące później, 
w  stolicy afrykańskiej,  ozwały  się dzw o n y  k a ­
tolickiego kościoła;  Biskup Algierski, przed 
k tórym niesiono infułę i krzyż z wizerunkiem 
Zbawiciela świata ,  w  tow arzys twie  ducho­
wieńs t wa  wszed ł  do kościoła klasztoru panien 
zakonnych.  Wszystkie ławki  były zajęte, na 
kurytarzu stał Marszalek francuzki w  ś w ie t ­
nym mundurze  z korpusem of icerów;  — na 

rzodzie przed wielkim oł tarzem klęczały za- 
onnice ,  modląc się za siostrę Aiszę, nowicy- 

atkę zakonu des soeurs grises! (szarytek.)  —«, 
Na płaszczyźnie przed Mazagranem wznies io­
no na rozkaz Króla pomn ik ,  na nim wyryto  
W wieczną pamięć imiona rycerzy w  tym dniu 
poległych. — Na czele czytasz: Danielewski,  
Mul le r ,  Brandyni.

Teatr miejski.
W  p i ą t e k  dnia 13. Sierpnia 1841.: „Oblęże­

nie tJło ck a« ; dzieło sceniczne w  3ch aktach 
przez  Ga w are ck ie go , oryginalnie z dz iejów 
n a rod ow yc h napisane.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Posiedziciele d o m ó w  i en t reprene row ie  in- 

kwaterunku ninie|szem się w z y w a ją ,  aby w  
czasie niebytności wojska podczas rewi i ,  lo­
kale na kwatery  przeznaczone ,  należycie w y ­
bielić kazali.

Pozn ań ,  dnia 28. Lipca 1841.
M a g i s t r a t .
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O D E Z W A .
S tatu ta  t o w a r z y s tw a  za w iąz an e g o  do  zb ie ra ­

n ia  kości w  W ielk ićrn  X ięs tw ie  P o zn ań sk ićm  
na ce! d o b ro c z y n n y ,  p r z e z  w y so k ie  w ła d z e  
k r a jo w e  osta teczn ie  p o d  dn iem  11. L ip c a  r. b. 
z a tw ie rd z o n e  zos ta ły .  Z w o lą  za te m  R z ą d u  
roa się p o  w szy s tk ich  m ias tach  i p o w ia ta c h  
W ielk iego  X ięs tw a ro zp o c ząć  cz y n n e  zb ie ra ­
n ie  kośc i ,  ażeby  juz na p iz y sz łą  z im ę z ich  
p rz e d a ż y  ze b ra ł  się fu ndusz  dla n ieszczęśli­
w y c h .  Nie pozosta je  n am  w i ę c ,  iak p o n o w ić  
p r o ś b y  i w e z w a n ia  n a s z e ,  n a p r z ó d  do  ty c h  
w sz y s tk ic h  s z a n o w n y c h  o só b ,  k tó re  p r z y s tą ­
p iw s z y  juz do  zaw iązan ia  k o m i t e tó w  po  m ia ­
s ta ch  i po  p o w ia t a c h ,  p racę  oko ło  pub licznego  
d o b r a  w r a z  z nam i podzie lić  r a c z y ły ;  —  do  
j e d n y c h ,  że n am  juz złożyli d o w o d y  tro sk l i­
w y c h  s ta ru n k ó w  s w o ic h ,  ażeby  nie u s taw ali  
w  d o b ro c z y n n ć j  u s łu d z e ;  —  do d ru g ic h ,  aże­
b y  z r ó w n ą  c o  tam ci zajęli się gor l iw ością ,  
i gdzie  chodz i p o d ać  ra tu n e k  b l iź n ie m u , p o ­
g r ą ż o n e m u  w  n ie d o s ta tk u ,  n ie  dali się n ik o m u  
w y p rz e d z a ć .

A p o te m  do W a s ,  s z a n o w n i  kap łan i  i o b y ­
w a t e l e ,  k tó ry m  tak ł a t w o  dać d o b ry  p rzyk ład  
z  g ó ry ;  do  C ieb ie  n a d o b n a  i l i tościw a płci 
żeń sk a ,  k tó ra  na j rze te ln ie j  um iesz  w s p ó lu c z u -  
c iem  podzie lać  dolę n ie szczęś liw ych  J do  W a s  
s z a n o w n i  R a b in o w ie ,  do  W a s  p rzy k ła d n i  n a ­
uczycie le  po  w s ia ch  i m ias teczkach  i do  W a s  
p ra c o w ic i  w ło ś c ia n ie ,  uda jem y  s ię ,  ażebyście 
6po łem  p o d a w s z y  sobie r ę c e ,  w sp ie ra l i  nas  
W  p rz e d s ięw z ięc iu  naszem .

W s z a k ż e  w szy scy  ubodzy  i c ie rp iący  z ca ­
łego W .  N ięs tw a  P o zn ań sk ieg o ,  o ile f u n d u ­
sze  z e b ra n e  na to  s ta rczą ,  m ają  b rać  z tąd  p o ­
ż y te k ;  każdy za tem  p o w ia t ,  każdy  zakątek  tćj 
p r o w i n c y i ,  m ieć  p o w in ie n  udzia ł w z b i e r a n i u  
n a  ten  cel kości.

I  jakże o  m ałą  tu  rz e c z  ch o d z i!  T o  co się 
p o m ia ta ło  u nas po śm iec iach ,  co  bez u ży tku  
leża ło  po  u licach i ro la c h ,  co żadnej dla nas 
n ie  m ia ło  w a r to ś c i ,  to  m a być o b ró c o n e  na 
ko rzy ść  u b ó s tw a .  K ości z w ie r z ą t ,  k tó rem i 
p o b ie lo n e  są pola nasze ,  mają posłużyć  na  to, 
a ż eb y  się ludz ie  b iedni posilili w  g łodz ie ,  
w  z im n ie  p rzyodz ia li  i og rza li ;  m a ją  dać 
w s p a r c i e  nieszczęśliw em u a w s ty d l i w e m u  u b o ­
g iem u  i o trze ć  m u  z ócz  łzę  boleści!  B od a jb y  
n a s ,  co n ie  łakn iem y  żyjąc w  d o s ta tk u ,  n ie  
p o są d z a ło  k iedyś sum ien ie  n a s z e ,  żeśm y się 
lenili d ać  Ł a z a r z o w i  kośc i ,  k tó re  spadają  ze 
a to ló w  naszych.

M y z naszć j s t ro n y  z całą go r l iw ośc ią  i s ta ­
r a n n o ś c ią ,  jaką na  nas o b o w ią z k i  chrześc iań -  
6kie i o jczyste yykładają ,  b ęd z ie m y  chcieli p r o ­

w a d z ić  d z ie ło ,  k tó re śm y  z tych  sam ych  p o b u ­
dek  założyli. A le  tylko za s ta ra n ie m  W a s z e m ,  
li to śc iw i m ieszkańcy  W .  X ięs łw a P oznańsk ie-  

o ,  bez  różn icy  s ta n u ,  religii i p o c h o d z e n ia ; —  
o i w ś r ó d  ubog ich  tej ró żn ic y  ro b ić  nie b ę ­

dz iem y — ty lko  za W a s z e m  w sp ó łd z ia ła n ie m ,  
m ogą  s ta runki nasze  b łog ie  p rzyn ie ść  o w o c e ,  
D o  W a sz eg o  w ię c  m i ło s ie r d z ia , do  W a s z y c h  
uczuć sz lachetnych  o d w o łu je m y  się ,  w o ła ją c  
na  W a s  w  im ien iu  tysiąca n ieszczęś liw ych : 

R z u ć c i e  k o ś ć  n a  p o s i ł e k  b i e d n e m u !
Miejsce g łó w n e  sk ładu  kości je s t  w  P o z n a ­

n iu  i:a G ro b l i  na  g ra n c ie  P a n a  Ó bs ta  p o d  licz­
bą 9 . ,  u kupca P ana  Q om arack iego .

P o z n a ń ,  dnia 23. L ipca 1841,

K o m i t e t  c e n t r a l n y  d o  z b i e r a n i a  
k o ś c i .

Kolonowski. D owaracki. -lla rc inkow ski. -V. B rze ­
ziński. J . Schultz. K aczkow ski. K ram arkietcicz.

Szczepaukietciez. Jezio ro w sk i, L  Pawłow ski.
X .  K inosow icz, probosz.cz Św. >1. Magd.

m r *  Broni m yśliwskiej
z  Paryża i I s C O d y t i m  o trzym ali  z n o ­
w u  znaczny  d o b ó r  i p rzeda ją  po  n a d e r  m ie r ­
n y c h  cenach

Alexander i Swarzciislii.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  9. Sierpnia  1S41.
Sto- Napr. kurant

& papie­
rami

goto­
wizna

Obligi długu państwa . . . . 4 1044 103!
Pr. ang, obligacje 1830. . • . 4 1011 l o i i
Obligi preniiow handlu morsk. — — 79'
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 10 2 { 102j
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3- 102? 102}
Berłiuskie obligacje miejskie . 4 103? 1034
Królewieckie dito . . — — —
Elblągskie dito . 3 4 100 —
Gdańskie dito w '1'. . . . . . — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 1024 102
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 106 1054
W schodnio - Pr. listy zastawne . 34 —. 102 {
Pomorskie dito . • . 34 103| 102J •
Kur- i Nowomarch. dito , , 34 1024 -—
Szla.skie dito . . 34 1024 —
Obi. zaległ, kap. j.prC. Kur- i No­

wej -M archii * . , . , —
— 211 —
— — _  !-

Frydrychsdory . . .  . « . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów .
Uisconto , ,  * i 1 """" 3 4


